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Btacyja pocztowa Żarki sprzedaje masie 
mie świerku ze zbioru tegor go 


Centuar_ rs. 40, funt kop, 50; z odsta do 
kolei mej tylko partyje nie mniejsze 

jak 10 funtów. (1—6) ) 

OOOO EEE TO 

DAODSODSSOLDOPOODG 


Bzanownemu Duchowieństwu, JW, Prozegow* 
Sztange, zacnym kolegom i wszystkim krew- 
nym i snaJomymy którzy raczyli mi okazać 
dowody współczucia oddając ostatnią przy- 
sługę Ś. p. mężowi memu Adamowi Sa- 
piúskiomu, skladain najgłębsze „Bóg zæ- 
płać” Pogrążona w smutku 

Karolina Sapińska, 


Ś. p. Waleryja z Rogowskich Wies 

logłowska, po krótkiej ale c 

chorobie, przeżywszy lat 62, zma 
Gielgtnikneh dniu 18 stycznia.  Pochowanie 
awłok nastąpiło dnia 21 b. m. na miejscowym 
parafijalnym cmentarzu, 
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; OD REDAKOYI. 


Na żądanie bardzo wielu z naszych pre- 
numeratorów, szukających nadaremnie ta- 
niego pośrednietwa, postanowiliśmy otwo- 
rzyć w „Dygodniu” rubrykę tanich trzykrol= 
nych ogłoszeń, po kop. 5 od każdego wyrazu, 
drukowanego drobnym drukiem jak zwykle. 
Tym sposobem, rachując że każde ogłosze- 
nie lakonicznie zredagowane obejmie "10 do 
12 wyrazów, trzykrotne jego pomieszczenie 
w naszem piśmie, kosztować tylko będzie 
kop. 50 do 60. Ogłoszenie takie należy re: 
dagować w sposób następujący: 

W dobrach NN. stacyja pocztowa NN. do sprze” 
dania 60 korcy koniczyny czerwonej (albo: 100 sztuk 
skopów, albo 26 sztuk jałowizny, ete. ote.) 

Dobra XX., stacyja pocztowa XX., produkują sta- 
le tuczną nierogaciznę (albo: tuczne kapłony, sztu- 
ka po ra. X. otc). 

Gipa mielony po kop. X. za cotnar w fabryce NN 
cena loco (lub: ceną z przesyłką). 

Takie same być może ogłoszenie o in- 
nych nawozach sztucznych, o wozach for- 
nalskich, o upczęży na konie, o ulach roz- 
maitych systemów, o słomie lub sianie na 
sprzedaż ete. etc, Jeszcze przykład: 

Ktoby miał do sprzedania 10 krów dojnych, znaj- 
dzie nabywcę w NN. stacyja pocztowa XX. 

Poszukuje się od Ś-go Jana rządcy (luh: ekonoma). 
Oferty przesyłać do NN, stacyja X. 

Wprowadzając na żądanie naszych pre- 
numeratorów i wyłącznie dla nich rubrykę 
ogłoszeń, objaśniamy, że wszelkie inne o- 

łoszenia większe i ozdobne, przyjmowane 
ER po cenie dotychczasowej, wskazanej w 
nagłówku naszego pisma. 


Produkcyja węgla. 


O produkcyi węgla kamiennego w 


Królestwie Polskiem, ciekawe szcze 
góły znajdujemy w „Pr 


chnicznym*. Ogółem w ciągu 1885 ro- 
ku wydobyto różnych gatunków v 
kamiennego 108,075,009 pudów, 
lo 189,816 pudów więcej aniżeli w r. 
1884. 

Kopalni czynnych było 27. Pierw- 
sze miejsce pod względem produkcyi 
dwie kopalnie należące do |r 
ystwa przemysłowo” da EWY 
von Eraiste kopalnia „Jerzy“ i „Ig- 
nacy“; z tych pierwsza R E 
wala wegla najwięcej ze wszystkich 
kopalni w Królestwie, bo 26,591,565 
pud, druga 11,757,799 pud, razem 
kopalnie rzeczonego Towarzystwa wy- 
dały 38,349,364 pudów; t. j. mniej niż 
w 1884 r. o 654,938 pud. W kopal- 
niach tych działało 20 machin parowych 
o sile 1467 koni i pracowało 2,220 
robotników. Drugie z kolei miejsce zaj- 
mują kopalnie Dąbrowskie, będące 
własnością pp. Plemiannikowa i Rie- 
senkampfa, a dzierżawione przez To- 
warzystwo franenzko-włoskie, miano- 
wicie kopalnie: „Ksawery-Koszelew*, 
„Paryż“ i „Hieronim“, Kopalnie te o- 
gółem wydały 20,453,720 pudów, czyli 
mniej o 390,031 pudów, niż w r. 1884. 
„Warszawskie Towarzystwo Kopalń“ 
węgla i zakładów hutniczych posiada 
właściwie 4 kopalnie, a mianowicie: 
„Feliks“, „Kazimierz“, „Teodor“ i „Ja- 
kób“, lecz obecnie dwie ostatnie są w 
czasowym zastoju. Produkcyja pozo- 
stałych dwóch kopalni czynnych wy- 
nosiła w roku zeszłym 12,103,552 pu- 
dów, czyli mniej o 814,929 pud. niż 
w r, 1854, Kopalnia „Wiktor“ nale- 
żąca do p. Szymona Kużnickiego, wy- 
dała 7,654,818 pudów, czyli więcej o 
396,648 pud. niż w 1884, Kopalnie 

„Ozeladzkiego Towarzystwa bezimien- 
nego w pobliżu osady Czeladź, a mia- 
nowicie kopalnie „Michał* i Ernest“ 
wyprodukowały wegla 4,208,940 pu- 
dów, czyli o 1,700,760 pud. więcej niż 
w r. 1884. Kopalnia „Mikołaj“ pod o- 
sadą Gołonogiem, stanowiąca własność 
pp. Surmonta, Toeplitza i Rau'a, wy- 
produkowała 4,091,730 pudów, czyli o 
548,495 p. więcej "niż w r. 1884, Ko- 


palnia „Jan* pod Dąbrową, p. Fran- 
ciszka Łapińskiego, wyprodukowała 
2,562,690 pudów, t. j. o 88,112 pu- 
dów mniej niż w r. 1884. Kopalnia 
„Maciej“ pod osadą Gołonogiem, nale- 
ea do amnicyjatkiego banku krajów 
, wyprodu- 
06 RAA i o 198,075 
wr. 1884, Dwie ko- 
palnie p. Stanisława Ciechanowskiego 
pod wsią Grodźcem, „Waleryja* i 
„Władysław“ wydały węgla 1,388,552 
pud., czyli mniej o 60,266 pud. niż w 
r. 1884. Trzy kopalnie pod wsią Ła- 
gisza, należące do pp. Macieja Stochel- 
skiego i Zendla Zmiggroda, mianowicie 
kopalnie: „Antoni“, „Kazimierz“ i *Ale- 
ksander* wydały 244,620 pudów, czyli 
|mniej o 106,494 p. niż w r. 1884, 
Dwie kopalnie pod Sławkowem w pow. 
olkuskim, „Herman“ i „Teodor“ wydały 
węgla 84,324 pud., czyli mniej o 11, 
024 pud. niż w r. 1884, Kopalnia „Wi- 
told“ pod wsią Psary, należąca do 
spadkobierców Ludwika Grabińskiego 
wydała 1,100 p., czyli o 1,650 pud. 
mniej niż w r. 1884. Wreszcie naj- 
mniejszą prodnkcyję miała kopalnia p. 
Sylwestry Bednarczykowej pod wsią 
Sardowem, zwana „Sylwestrą*, która 
wydała w roku sprawozdawczym 1885 
zaledwie 466 pudów, zmniejszywszy 
produkcyję w stosunku z rokiem po- 
przednim o 735 pudów. 

Ogółem, cała produkcyja 27, a wła- 
ściwie 25 czynnych kopalni w Kró- 
lestwie wynosiła 108,075,009 pudów, 
z których przypada 400%, na węgiel 
gruby, czyli 44,063,117 pud., 16%, 
na węgiel kostkowy, czyli 17,421,861 
pud., 30%, na węgiel drobny, czyli 
31 1722, 470p., reszta zaś przypada na 
wi ggiel orzeszkowy, drobno-orzeszkowy, 
miał i węgiel niesortowany, tego osta- 
tniego było 7,981,801 pud., czyli T% 
ogólnej produkcyi. 

We wszystkich kopalniach węgla ka- 
miennego w Królestwie Polskiem było 
w roku 1885 czynnych machin paro- 
wych 137 o sile 8,507 koni, czyli że 
liczba machin w roku sprawozdawczym 
wzrosła o 15, a siła ich o 1,682 konie 
parowe. W liczbie ogólnej machin by- 
ło: wyciągowych 320 sile 2,499 koni, 
wodociągowych 61 o sile 5.565 koni 
i pomocniczych 44 o sile 543 koni. 

Na powyższych kopalniach praco- 
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walo górników 4,447 i pomocników 
3,369, czyli razem osób 7,816 liczba 
więc pracujących w kopalniach w cia- 
gu roku 1885 wzrosła o 231, przyczem 
znacznie zwiększyła się liczba górni- 
ków, a natomiast zmniejszyła się li- 
<zba pomocników. W r. 1885 na je- 
dnego robotnika przypadało 13,827 
pudów produkcyi, gdy w r. 1834 przy- 
padało aż 14,230 pudów. 

- Nakoniec sprawozdanie objaśnia, że 
oprócz węgla kamiennego wydobywano 
w r 1885 tak jak i w latach poprze- 
nich węgiel brunatny na kopalni „Jo* 
anna“ pod wsią Poręba - Mrzygłodzka. 
Kopalnia ta należy do p. zygmunta 
Privgsheima, Kopalnia „Joanna wy- 
dala w 1885 r. 1,204, 488 pudów wę- 
gla, czyli więcej. ò 550,864 pud., niż | 
w roku poprzednim, Na kopalni tej! 
działały 2 machiny wyciągowe o sile | 
20 koni i 2 wodoviągowe o tejże sile. 
Pracowało tu 60 górników i/4-ch pomo- 
ników, na jednego robotnika przypa- 
dało 20,125 pud. produkcyj, gdy wro- 
ku 1884 przypadało aż 21,877 pudów. 

Ogółem więc cała produkcyja węgla 
kopaliego w Królestwie Polskiem w | 
ciągu r. 1885 wynosiła 10,928, 247 
ptdów, czyli że zwiększyła się w ciągu 
roku sprawozdawczego w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 690,680. 


Tanie wyławniolwa ludowe 


III. 


8) Gawędy z ludom o ćhorobuch wažniejezych: 0) 
Domowy poradnik lekarski, 10) Pogawędka 0 poda- 


waniu pierwszej pomocy obumierającym. o zyli li- 
dziom będącym w stanie śmierci pozornej. 11) Mały 
podręcznik weterynaryi popnlarnej. 

Chociaż mieliśmy w ręku nieco więcej 
książeczek, po przejrzeniu ich jednakże, u- 
ważamy, że głównie cztery wymienione po- 
wyżej zasługują na wyróżnienie i polecenie, 
à mianowicie: 

8) „Gawędy z ludem o chorobach ważniej- 
szych” napisał dv. I. Gensz str. 75. W 
książeczce tej znajdzie czytelnik odpowie- 
dnie krótkie wiadomości o chorobneh gro- 
madnych czyli epidemicznych, o chorobach 
przechodzących ze zwierząt na ludzi, a w 
końcu o rozmaitych, częściej wydarzających 
się, cierpieniach; nadto znajdzie wskazówki, 
jak sobie radzić na razie i jak postępowuć 
przy chorobach zaraźliwych. Odezytanie 
tej książeczki może pozostawić w prostym 
umyśle niejedną. praktyczną i pożyteczną 
wskazówkę, a co ważniejsza, dać pojęcie o 
znaczeniu hygieny i usunąć niejeden zgubny 
przoaąd, 

9) „Domowy poradnik lekarski” napisat 
dr. Stella Sawicki str, 74. Książoczka ta 
pod względem praktycznym niewiele się 
różni od pierwszej, jest inaczej tylko uto- 
żoną, bez podziału chorób nu grupy; w 
opisaniu zachowania się przy ciąży i posto- 
powania, w hodowania dzieci, jest. niego 
szezegółowazą: natomiast mniej tu szęzegó- 
łów przy opisie chorób epidemieznych i 
zurużliwych, Oprócz opisów i wskazówek 
postępowania w różnych ohorobach „Por 
radnik” zawiera kilka rysunków najzwy= 
klejszych bandaży przy krwotokach, 0- 
kaleczeniach, złamaniach i td. Włościanin lub 
mieszczanin zumożniejszy moża Śmiało na 
byś ubie powyższe książeozki; mniej zi 
możny niech chociaż na jednej z nich po 
przestanie, bo każda, acz traktuje niemal 
0 tysh-sumych przedmiotach, ma awoje 
odrębne zalety 

10) „Pogawędka o podawaniu pierwszej po- 
mocy obumiercjącym, czyli hidziom, big- 
cym w stamie śmierci pozdrhej”, napisal dr, 
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z Bajek 
przelożył J. Lamparski. 


Seczadryna 


We wai Sofonisze, okolo południa, wy- 
buchną! pożar. 

Wypadło to jukos w oząsie letnich po- 
dorywek. Ohłopy i niewiasty byli w polu. 
Ludzie gudali, że szedł przez wieś żołnierz, 
usiadl na_ przyzbie, wypalił fujeczkę i pó- 
„Szedł sobie w świat, Niedlugo potem zapa- 
lilo się. Wioska spalila się do szezętu. Qca- 
lały tylko niektóre Baietza W jednej 
godzinie włościunie stracili wszystko: stali 
się żebrukami. Spaliła się staruszka Prak- 
sydai synek Tatjany — Pietka, Włościa- 
nie i icli żony, epostrzeglszy dym gęsty, 00 
tehu z pól na ratunek pospieszyli, lecz nic 
już do ratowania nie było, 

Bogu dzięki, bydło było w pola, i nua- 
wozy wywiezione na rolę, gdyż inaczej 
śmierć czekałaby ich głodowa. Dzieci, co 
podczus pożarn na drodze się bawiły, tato- 
wały się ucieczką do rzeczki i rozpaczliwie 
krzyczaly, Dziewczęta —podlotki, z niemo- 
wlętwmi na rękach,  osłapialenii oczyma 
przypatrywały się zwęglonym ehatom i ster- 
©zącym sumotnie kominom, 

Tatjana byłą dziarską i dość jeszeze mło: 
dą komornicą. Mąż zmarł jéj przed sześciu 
laty, lecz wdowa gospodarzyła sama, jak u- 
miała. Płaciła gromadzie za połowę dzialka, 
sama orala i żęłu. Miała synka jedynaka, 
ośmioletniego Piotrusia, którego sszalenie 
kochała i w którym widziała jnż przyszie- 
go gospodarza. Zresztą sam malec cieszył 
«się tą nadzieją i często mawiał: 

„— Mamo, ja będę gospodarzem... włościa: 
ninem. 


dowcipny, uprzejmy dla wszystkich, eho- 
dzit już nawet do szkoly,  Spotkuwszy go 
na drodze, starsi gospodarza mawiali: 

— No cóż, chłopcze, pomagasz matuli ? 

-— Pomagam, 

Jedyna ulića wiejska zawalona była prze: 
vóżnomi gospodurskiemi graty; dlu chłopka 
wszystko jest wennem, wszystko użytecznem. 
Gospodarze, otoczeni domownikajni, łuzili, 
każdy po ewojem pogorzelisku, i wy i 
wszystko, 00 tylko zóczyli: starą podeszwę, 
gwóźdź zardzewiały kawałek reómyka, adła= 
mek lemiesza iit, p. 

Niektórym oeulały sklepy, lecz że to by- 
ło na przednowku, więć były pusta, 

Stary żebrak wiojski, co już od lat dzie- 
sięciu chodził po świecie, rzucał się i wrze- 
Szczuł: 


— Gdzie moja skarbonka? gdzie? kto 
ją ukradł? kto? 

Staruszka Awdotja kręciła się po drodze 
i wszystkin pokazywała dwie opulone pram= 
jówki, Brzegi się opaliły, lecz środek z 
kilku kaponami pozostał nietknięty. 


— Przecież, może, wydadzą !— pocieszał 
ją soltys Michał; —toć numery widać (na 
kuponach); to tam poźniej dziedziczka w 
Petersburgu się 'wystara. 

Starcy zebrali się w gromadkę i radzili 
o potrzebach gromadzkich. Na wszystkich 
twarzach malowała się troska; po niektó- 
rych toczyły się łzy kropliste, 

Uradzili pójść gromadą do sąsiedniej 
wioski i prosić o przytułek dlu pogorzel- 
ców do ozasu, aż wybudują sobie jakieś 
tymczasowe schronienia, Następnie wysła- 
li wierzchem sołtysa do powiatu z , prośbą 
o zapomogę i asekuracyję. h 

Nadszedł pleban wiejski i, przechodząc 
między cliłopkami, pocieszał ich, i 

— Kto wam dał to. wszystko? Bóg— mó: 


Wezysey we wsi go lubili. Chłopiec był 


wil—Któ zabrał? Bóg! On wie, e0 robi. 


Zaleski, str. 43—Jak ratować pozornie n= 
marłych, o tem mówią pokrótee i poprze- 
dnie książeczki; w „Pogawędce” jednakże 
czytający znajdzie o tym samym przed= 
miocie szczegółów bez porównania więcej, 
a przytem wykład jest prowadzony w fop- 
mie opowiadania. W rozdziale pierwszym 
broszurki mówi się o zagorzeniu i o ra- 
towaniu zagorzałych, w następnych o cza- 
dzie wogóle; o środkach vatuniowych w 
przypadkach śmierci pozornej; 0 najezęst= 
szych rodzajach tej śmierei i jak sabie w 
każdym z nich radzić; wresawie o środkach 
zaradczych przy otraciu się grzybami, przy 
ukąszeniu przez psa wściekłego, żmii i przy 
krwotokach, 4 
11) „Mały podrecznik weterynaryi popular: 
nej” przez Oknińskiego stronie 48, kop. 6; 
Książeczka ta możo wyświudezyć wieśnia= 
kowi bardzo reulna przysługe, bo nietylko, 
że go nieraz uchroni od dvtkliwysh bardzo 
strat, lecz z umysłu jego | może zozasem 
wykorzenić wiele barbarzyńskich z niczzozę- 
śliwemi zwiorzętami praktyk, jile „zdejmo- 
wanie paskudniku”, zdzieranie żab u bydła, 
nacioranie. nozdrzy, wyganiańie robików 
z gardła, palenia nafty na krzyżu it. a 
Bama książeczka przedstawia się nador po= 
nętnie i pisang jest, choć poważnie, ule bar- 
dza przystępnie. W. dwóch. rozdziałauk 
vpisune są choroby zaraźliwo i niezaraźliwya 
i podane także niektóre najprostsze za= 
ràdozg środki, jukie każden  inteligentniej= 
Bzy wieśniak zastosować sam potrufi, Mały 
podręsznik weterynarył należy do tej kde 
tegoryi tsiążeczok |udowych, która eorysh= 
lej rozpowszechniąć należy między lu lém. 
'12) „ Rodzina”, napisał St, Ozajn, stron. 
62. Jest to traktacik w formie  opywieści, 
majacy na celu okonania ozytelnika, że 
zgoda w rodzinie i prasa muszą być uwieńs 
szona po myślnym skutkiem; gdy przeciwnie 
wzajemne ma ltrótównnie cię rodzeństwa i 
nieszunowawia rodziców pociąza zu sobą 
zgubne następstwa i tiio Z uwagi na 
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Włościańie w milyzesiu pol 
bansawi. h 

— Nie rozpaczajcie! — mówił dalej du- 
aliowny: =jakże możecie oddawać się zwąte 
pienia? dlaczego ? czyż ta wolno? Bydel- 
ko wam została, narzędzia do roli calatkia, 
wierzwa wywieziona, czagóż więcej potrze 
ha rolnikowi?" A wg szemrzecie | Przecież 
pieniądze od władzy-m-bndowę dostaniecie; 
dziedzieżka potrzubującyt zboża prayśle; 
ja także, mie modlęż toja się za was: 
Nietylko za wss, ja zà wszystkich gię'mó* 
dĘ „za wszystkich chrześcijanin julcże, 

1 zaów poktoniłi się chłopki, a rozmowny 
batińszku mówił dulej: 

— Jeżeli bojaźń Pańska będzie w seroneli 
waszych, jeśli gorliwie da domu Bożego aie 
częszozać będziecie, uni się ubejrzyciey jak 
Pan Bóg atukrotnie was wynagrodzi: + 

— W tym roku możn się spolziewać dox 
brego plonu.  Oziminy wyborne, jarzyny, da 
Pan Bóg, papruwią się, Potom zaś wydzier- 
żuwioie potruw od dziedziszki —więc będzie 
i sianko, Zawieziesie do miasta farko jedź 
nę, drugą—jakoś i, pieniążki w trzosię "się 
znajdą; p j żyta na targ wywieziecie— 
znów pieniążki no, iza owiesck — coś do 
kieszeni przybędzie. Na drugi rok, zobaczy 
cie! gdzie były zniszezone przez niemiło- 
sierny ogień chatki, będą stały nowe, (wi 
godne i przestronne domki, i wazysty w 
nich mieszkać będziecie, każdy pod własną 
strzechą =i radośne dzięki zaniesiecie przed 
tron Pana waszego za zesłane wam dobno- 
dziejstwa. Zobaczycie l. dià 

Samotna i opuszezona Tatjana błąkała się 
tymczasem po swem pogorzelisku, odgarnia- 
ła tlące się belki i zawodziła: <kti 

— Pietia, aj Pietia| gdzie jesteś tqój 
drogi? Odezwij sięl. wt oye 

dawała się wcale nie słyszeć staruszka 
Kalistara, który mówił © a 

— Poczekaj, czy ón do tasu czasem” nie 
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względy etyczne, książeczka 
'ca się również do nabycie 


3 Wiadomości Bieżacs. 


— Z miasta (art, nadest) Od, pew- 
nego czasu tania kuchniu coraz mniej jest 
nawiedzaną, chociaż przy zarządzie Sza- 
nownych pań, wszystko idzie dawaym i 
dobrym trybem i za tanie pieniądze można 
otrzymać obfity, zdrowy i smacznie sporzą« 
dzony obiad, bez żadnych szkodliwych 
przymieszek. 

Jaka może być tego przyczyna? Mówią, 
że niektóre jadłodajnie znacznie zniżyły ce- 
ny, aby odciągnąć do siebie gości i schlo- 
biać im do czasu upadku taniej kuchni; wily 
zaś ten nastąpi, podwyższywszy ©óny, od- 
bió w dwójnasób chwilowe straty. 

Może i to na szkodę kuchni wpływa, że 
niektóre osuby przychodzą tam mniej sta- 
rannie ubrane, oo bywa przez wielu uważa- 
ne za ubliżająco. Mój Bozel tych „wielu” 
zapomina, że pod liliszem ódzieniem kryje 
się nieraz zuoniejsza dusza, niż pod wy- 
kwiotną suknią, — u wreszcie nikt nie zna 
losu, jaki go spótkuć może, Niebnozni, ni 
chuomy sią zastanowić, jakia to bywają nas 
stępstwa chwilowych sztucznych obniżek to- 
warów lub chwilowego polepszenia tychże 
przez przedsiębiorców. Będzie temu np. 
parę lot—sprowadził się tu piekarz, który 
chleb, bułki i ciasto na maśle lub mlekn, 
zaczął wyrabinó bardzo smaczne lubo nie- 
co. mniejsze, Wnet w innyelr sklepuch po- 
kazał się wypiek pozornie w podobnym ga- 
tunku, lecz znacznie większych nioznanych 
dotąd w Piotrkowie rozmiarów; wigo na» 
sze panie gospodynie opnściwszy nowogo 
piekarza, spowodowały jego upadok, m daw 
niejsi powrówili do gorszego wypieku li- 
chych bułek i niewypicczonego chleba, 
Byłby wprawdzie sposób na tych panów, 
ale drogi do tego sposobu prowadzące są 
zadłagie i kłopotliwe, 


powyższa zale- 
S 


Byłoby też wiele: do pomówienia o róż- 
nych innych przedsiębiorstwach, i takima- 
my wieprze tanie, a wędliny znacznie droż- 
sze niż w Warszawie, mamy cukier tani, 4 
oiastku w eukierniach o cukrzeunało wiedzą; 
w eóż mówić o herbueie, którą niewiadomo 
czem żastępują, Bywają przedsiębiorcy, któ: 
rzy czynią obiotnicę, że podabnomi wyro- 
bami jak w W uwia obdurzą nasze mia 
sto i—jakiś czas to spelniaja; wkrótse jednal 
zapominają, do czego się zobowiązali i po 
dawnemu Piotrków traktują lichym wyro- 
bem. Zakłudy ich zumieniają się na domy 
zabaw, gdzie zapaleni prawie eałe noce 
spedzają,— Taki to smutny objaw upadku 
wszelkich przedsiębiorstw w naszem mieście. 

G. 


— Zyromudzenie członków k sy 
pożyczkowej przy sądzie okręgowym. —Dnia 
15 stycznia odbylo się w gmachu miejszowego 
sądu okręgowego zwyeznjne ogólne zobra- 
nie członków kasy wleludowo-pożyczkowej 
urzędników togoż dm, Z przeczytanego 
rocznego sprawozdania dowiudujemy się, 
że kasu w r. 1886 t, j. pierwszym swe- 
swogo istnienia, liczyły 114 ozłonków; w 
dnia zdś 13 stycznia b. r. liezyta: tylko 104, 
Wydano pożyczek w r, 1886 — 178, w ilości 
15080 rs. 00 kop; największa pożyczka 
wynosilu 400 rs, najniższa 6 rs. Od poży- 
czek tych pobrała kasa procentu 466 rs, 
D4 kop, (burua G% od wypożyczanogo ka- 
pitalu i 8% na amortyzacyję), Z tego ma 
dywidendę dla członków przypada 257 rs. 
20 kop, co stanowi 16%, W dniu 13 stycz: 
nia r, b. było rozpożyczanych 
6 kon. OQzłonkowie zarządu, komisyi rew 
zyjnej i kasyjer, znaczną większością gło- 
sów zostali ponownie wybrani na rok bie- 
żąwy, O pożytku kasy, po rocznem jej ist- 
nieniu, uajwymowniej świadczą przytoszo- 
ne wyżej cytty, 

% sądu. W ostatnim numerze „Gońca 
urzędowego?” została ogłoszoną najwyżej za- 
twierdzona uchwała Rady Państwa, zapro- 


wadzająca zmiany wetacie piotrkowskiego sga 
du okręgowego, a mianowicie powiększony 
został Gtat o jednego wiee-prezesa, dwóch 
sędziów i jednego podsekretarzu. Minietro- 
wi sprawiedliwości pozostawioną jest Win- 
dza dyskrecyjonulna co do wprowadzenia 
tych zmisu w ciągu bieżącego toku. 


— 2% teatru., W zeszłą sobotę grano 
po raz pierwszy w Piotrkowie komedyję J. 
Blizińskiego w 4-ch aktach p. t „Szach ź 
mat? (Kacjerowioz), Pomimo: znakomitego 
skrócenia tekstu przez grających, wartość 
sztuki tej niewiele zyskała; nadto role były 
obsadzone tak niefortunnie, awy uczone talg 
niedokładnie, że komedyja ta żudnoro do» 
dntniego nie zrobiła wrażenia. Rutował 
sytuacyją p, Syciński w roli Bzeligi (nota= 
ryjusza), W niedzielę również nowość p. t. 
„Prządki” obraz ludowy w 4-ch aktach na- 
pisany przez p. Browisława Sycińskiego, 
jelnego z wybitulejszych artystów nuszej 
trupy, Fabuła stara jak świat i nadzwy- 
czaj pierwotna; zawiązek dramatyuzny po- 
loga na tem, żo Malgosia Kacprówna (p-na 

Jzarli) przekłada czystą miłość poezotwego 
Śtachu Maronia (p. Terlecki) nad zwierzą- 
co popędy łotra i zbója Julka syna szyn= 
karza (p. Kisiolnicki), Za to brak souty= 
mentalnych trazesów w ustach ludu, praw- 
da w pojedynczych ecenach stawiają ten 
utwór wyżej nad wiola dzieł podobnego 
rodzaju, Sum autor w roli parobozaka 
Szymka grał wybornie i jak w „Sząsh i 
mat” rałował syłuacyję, P-na Czarli, zkąde 
inąd utalentowana artystka, nie posiada 
talentu w kierunku ról ladowyeh. W tej, 
jak i w poprzedniej sztuce bardzo nas 
zadziwia ta okoliczność, że p-ni Czujkow= 
skiej powierzane bywają pierwszorzędne 
role. P. Kwiatyński był woale niezłym 
węgrem, a ruęzej słowaukien z towarami. 
We wtorek grano po raz trzeci „Lisa w 
kurniku”, Pustki w krzesłach, a zwłaszcza 
w lożach a dowodem, że w Piotrkowie, 
trzykrotnia jednej i tej samej sztuki grać 


mam men 


uoieki? Co tylko go widziałem. Siadziułem 
na schodkach przed śpichrzem, gdy wasza 
chałupa się zajęła, Patrzę, kręci się wasz 
Pictia po izbie, koszulina wiewu się na 
nim. Wołam na niego: „odepehaij, kochanku, 
drzwi, odepchnij!” Ale kręcił sięjeno i krę- 
cil, » potem już nie nie było widać, % pew- 
nością uciekł do lasu ze strachu. 

Tatjana nie nie czuła, jeno iż serce jej 
pęku z żałości, 

— Pietial nj Pietia! gdzieś ty mój drogi! 
Odezwij się |—szlochała wsród ogólnego 
gwaru wiejskiego ludu. 

Nureszcie dwsj gospodarze ulitowali sią 
nad nią i przyszli na pomoc. Odwalili zn- 
padły powałę i pod dymiącemi jej odłamka- 
mi znaleźli trup chłopczyka. Cała strona 
twarzy i ciałka, zwrócona do góry, była 
jedną bezkształtną czarną masg; strona zaś 
do podłogi przytykająca, nietkniętą została. 

Tatjana zatoczyła się, w oczach jej deio- 
mniało, a z piersi wydarł się rozdzierający 
serce okrzyk. 

— Panie, czy Ty to widzisz ? 

Lament nioszezęśliwej usłyszał batiuszka i 
rozumie się, podążył z pociechą: 
Szemrzesz? — rzekł do niej z łagodną 
wymówką:—nie pamiętasz to Hijobu? nie? 
Więc słuchaj! Mąż to był pełen sławy i 
bognotw, miał dzieci, stada i skarby wiel- 
kie—aż oto z dopuszezenia Bożego, wszystko 
odjętem mu było: i dzieci i bydło i przy- 
jacielej sam zaś dotknięty został trądem, 
wypędzony z miasta, i leżał na gnojowisku 
za bramami jego. Psy lizały rany jego...pay! 
Hijob jednakże nietylko nie zbuntował się 
przeciw Panu, lecz goręcej uiniłował jeszcze 
Stwórcę swego. To też Bóg, ceniąc przy- 
przywiązanie jego, wejrzał nań. Wkrótoe 
potem Hijob stał się zdrowym, bogatym i sła- 
wniejszym niż dawniej. Stada rozpłodziły się, 
dzieci narodziły, jednem słowem, wszystko .... 

Napomnienia plebana obijały się o 


uszy Tatjany jak gr o ścianę; były one 
dla niej niozem więgcj, jak niezrozumiałym, 
w natrętnym szmerem, Wlepiła oczy w liniję 
dzielącą część twarzy dziecka nieuszkodzoną 
od zwęglonej, szepcząc po cichu: 

— Pumie, czy Ty to widzisz? 

We dworze, o tym czasie, zacna dzio- 
dziozka, Anna Andrejewna Kopiejszczykowa 
obchodziła rocznicę swych urodzin. Zabrato 
się niewielu, leez szęzerych przyjaciół: mar= 
szałek szlachty Kipiuszezew z żoną, naczel- 
nik powiatu Szypiaszozow z siostrzenicą, a 
nadto Iwan Iwanycz Głaz, ozłowiek bez 
określonych zajęć, Mówiono, że przy 
nim należy trzymać język za zębami, Zre- 
sztą, ponieważ wogóle dobrali sią ludzie, 
przy których należało trzymać język 
za zębami bonawet Anna Andrejewna mówiła 
że gdzieś „urządowała” —więa nie dziw- 
nego, ż6 Iwan lwanycz czuł się tutaj awo- 
bodnym jak we własaym domu. W liozbie 
gości był także batiuszka z żoną, 

Anna Andrejewna była wdową po gene- 
rale; ozterdziestkę lut licząc, dość jeszcze 
piękną była; jej cudowny biust szczególną 
zwracał uwagę na balachi wieczorkach; jak 
wiadomo decoltć w takich razach jest. obo- 
wiązkowe, to też biust nęcił wzrok ludzi 
wszelkiej broni i wszelkiego wioku. 

Niestety] nadobna wdówka raz na zawsze 
powiedziała sobie! n=i—n—t—ć est fini, i 
całkiem poświęciła się swym dziatkom. To 
też w świecie mówiono a niej oest une sain- 
te, a za patryjotyzm: 0'esł une fiere matronel 
Mówiła po franouzku (jak wszystkie rosyj- 
skie damy), umiała un pex d'aritkmetique, 
un pew de géographie et un peu de mythologie 
(cetie pauvre Lódal). Przez długi czas mio- 
szkała za granicą, a w ostatnich ozasach 
stała się patryjotką i pokochała dobry lud 
rosyjski, Przed trzema laty odwiedziła ro- 
dzing Gorbilewna, i odtąd co lato tutaj zje- 


żdżała, W ogrodzie wystawiła mauzoleum 


dla nieboszczyka maża i codziennie modliła 
się za jego duszę. Z nikim nie zawierała 
znajomości, oprócz wypróbawanych „przy= 
jaciół porządku”. Gospodaratwem się nie zaj- 
mowała, lecz wydzierżawiała ziemię chlop= 
kom, zaprowadzajęe we wszystkiem oszozęe 
dność. Miała 16-0 letniego synka Sergiu- 
szka, w szkole prawowiedów 1 osiemnuato- 
letnią córkę Wierę, milutką osóbkę, która 
równioż umiała „az pex dWaritkmelique etl 
un peu de mythologie,“ 

Punowie powrócili już byli z kościoła i 

siódzieli przy śniadaniu, gdy dano znać, że 
Bofonicha gore. Pleban w tej chwili udał 
się na miejsco, inni podbiogli ku oknom i 
przypatrywali się, Z pod olbrzymiego obłoku 
dymu nie można było dojrzeć płomienia, 
lecz dym z wiatrem pędził w stronę dworu 
i w pokojach dawat się ozuć ostry zapach 
spalenizny, Ludzi także nie było widać, jeno 
drogą pospieszaly nn pożar tłumy sąsiednich 
włościan i sług dworskich, 
Cokolwiek panowie uczynić zachoacia 
rzekła Annu Andrejewnu—ja nie mogę po- 
zostać obojętną spektatorką; przecież to 
mój lud. Zli ladzie powaśnili nas, lecz tu- 
szę sobie, czasowo tylko;—ją zawsze uwa= 
żam ich za swoich. 

Goście nie pozwolili samej gospodyni do- 
konać czynu zaparcia się i całe towarzystwo 
wyraziło gotowość towarzyszenia wdówae, 

— A tak, przecież to nasz wspólny o- 
bowiązek,—dodała Anna Andrejewna;—cho- 
ciażby to nawet nie byli moi włościanie, to 
zawsze naszym świętym obowiązkiem jest 
być tam, gdzie cierpią. Nas zubożono skrzy= 
wdzono.....lecz wszystko to puściliśmy w 
niepamięć. Pamiętamy tylko to, że ku nam 
zwracają oczy cierpiący, młodsi bracia! 


Dowiedziawszy się, że tego dnia piekli 
chleb dla najemników i czeladzi, kazała 
rozkroić kilku. bochenków na kromki i za= 
nieść pogorzelcom. 
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mie można. tA szkoda! bo p. Kisielnicki w 
bardzo ciężkich materyjalnych warunkach, 
zobi co może. J. 


— Na ostatnie przedstawienie 
goszczącego u nas towarzystwa dramatyoz - 
nego p. Kisielnickiego, w przyszły czwar- 
tek, na benefis tegoż pana K., obrano mię- 
dzy innemi: „Przyjaciół Hioba Asyka — i 
„W poczekalni Doktora” przez D-ra Do- 
lińskiego. Sądzimy, że publiczność nasza; 
wynagradzając struty, jakie przyniósł dy- 
rekcyi pobyt w Piotrkowie choć na to 
ostatnie przedstawienie zgromadzić się ze- 
chce liczniej niż zwykle,zwłaszcza, żo be 
nuefisant, jako bardzo zdolny artysta, potrafił 
sobie zjednać niekłamaną jej sympatyję. 


— (Nadesłane). Dziwny i prawdo- 
podobnie nigdzie niepraktykowany, zwy- 
<czaj panuje w osadzie Radoszycach po- 
wiatu konińskiez0.—Oto wszędzie, jak wis- 
my, błąkające się samopas psy, zostają usu- 
wane przez czyścicieli w godzinach bardzo 
rannych, aby publiczności nie narażać na 
widok tej przykrej acz koniecznej operacji. 
W Radoszycach jednak doraźna exekucyja 
odbywa się zwykle w samo południe, w 
obecnosci wielu ludzi i za pomocą broni pal- 
nejl..O ile manipulacyja tego rodzaju jest 
niebezpieczną, zbytecznem byłoby się nad 
zem rozwodzić. Jakoż w obecności piszą- 
cego te słowa, jedna z loftek, wygórowa- 
wszy, stłukła szybę w sąsiednim domu, a 
postrzelony drugą loftką pies, przez kilka 
godzin na pastwę gawiedzi ulicznej był po- 
zostawiony. 

Czy doniesienie moje zwróci uwagę któ- 
rego z członków towarzystwa opieki nad 
zwierzętami—tego w tej chwili nie prze- 
sądzam; ogloszenia jednak drukiem powyż- 
azego faktn ma to właśnie na celu. 


— Q©zęstochowianie naradzują się 
mad zaprowa dzeniem oświetlenia gazowego. 
Projekt ten wydaje się nam bardzo możli- 
wym i łatwym do wykonania w Często- 
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chowie, jako w mieście posiadającem dużo 
fabryk, a przez to znajdującem łatwość za- 
prowadzenia taniego motoru. Przykładem 
dla Częstochowy pod tym względem mogą 
być Pabijanice, które już zaprowadziły u 
siebia częściowe oświetlenie elektryczne. 

Należałoby częstochowianom pomyśleć i o 
innych jeszcze ulepszeniach, bodaj czy nie 
pilniejszych, h mianowicie: o wybrukowaniu 
lepszem ulio i zaprowadzeniu wygodniej- 
szych i calszych chodników, 


— Nowe szkoły. Władza naukowa 
wydała pozwolenie na otworzenie nustępu- 
jących w gubernii naszej prywatnych za- 
kładów: w Sosnowicach 2-klasowej począte 
kowej męzkiej, w osadzie fabrycznej Pabija- 
nice Ż-klasowej żeńskiej, i dla dzieci wy- 
znania mojżeszowego w Piotrkowie 2-kla- 
sowej żeńskiej, 


— Ostatnie mrozy zabrały jedną 
z ofiar oddujących się nadmiernemu użyciu 
spiritualiów. Na szosie wiodącej do Rozpszy, 
włościanin wracający z Piotrkowa, dobrze 
podehmielony, uanqł na wozie i zmarzł. 
Zwłoki zabezpieczono do czasu zejścia sądu, 
dla skonstatowania osobistości zmarłego. 


— Ozytamy w gazetach, że na wy- 
stawie konfekcyjnej w Muzeum popierania 
przemysłu i handlu, jedyny złoty medal o- 
trzymał p. Julijan Małecki za wyrób for- 
tepijanów. Nie pierwszy raz go ten za- 
szczyt spotyka; bo na wystawie w Paryżu 
w r. 1867 a w Wiedniu w r. 1873, również 
nagrodzony był medalami. 


— Fundusze stypendyjalne w 
Królestwie wynoszą obecnie 1,655,880 rs. 
a od setki od tych sum na stypendyja i po- 
moce naukowe dają rs. 104,514. 


— W ,Gońcu Urzęd."Rada lekarska 
ogłasza przepisy dotyczące rewizyi stanu zdro- 
wotności lokslów szkolnych i pensyjonatów oraz 
środków ostrożności na wypadek ukazania się po- 
między uczniami szkół publicznych chorób zakaźnych. 


Według tych przepisów egas odosobnienia chorych 
przeciągać się winien po wyzdrowieniu przes dni 
14-ie po błonicy, szkarlatynie, odrze i pokrzywce; 

przez dni 18-ie po ospie wietrznej i naturalnej; przez 

21 dni po kokluszui po świerzbie. Do szkoły chore 

dzieci dopuszczane być mogą: po błonicy dopiero w 

3-y tygodnie od ezasu zupełnego wyzdrowienia, 
po szkarlatynie najwcześniej po 5su tygodniach od 

ukazania się wysypki, po odrze nia woześniej niź po 

3-ch tygodniach od początku wysypki, jeżeli niema 
kaszlu; po pokrzywce od 2—3 tygod. od początku 

choroby, stosownie do jej siły; po ospie, po zupełaem 

odpadnięciu wszystkich strupków, po kokluszu po 9-u 
tygodniach od początku kaszlu, po świerzbie po 3-ch 
tygodniach od początku choroby, jeżeli nie ma pn- 
chliny, 

— Urząd loteryi rozpoczął wydawanie koles 
ktorom losów loteryjnych do Lej klasy 148 loteryi. 
Jednocześnie tenże urząd zawiadomił kolektorów 
cyrkularzem o nowych przepisach dodatkowych, w 
których znajdujemy ważne ograniczenie tak dla ko- 
lektorów, jak i dla graczów, 

Między innemi np. postanowiono, iż odprzedaż lo- 
su osobie trzeciej może nastąpić li tylko w obeeno- 
ści kolektora i po uczywieniu odpowiedniej notatki w 
księdze kolektorskiej. 

Odprzedaż uskutecznia się przez sporządzenie Co- 
syi na czystej stronie losu loferyjnego, i wtedy tyl- 
ko uważaną będzie przez urząd loteryi za ważną 
jeżeli cesyja podpisana zostałą przez osobę, która 
pierwiastkowo bilet kapiła i jeśli jej podpis okaże 
się zgodnym z podpisem, położonym w księdze ko- 
lektorski ej. 

Odprzedane w ten sposób losy z klas poprzednich 
mają być zostawione i przechowane w kantorze ko- 
lektora do czasu zapłaty wygranej, jaka na nie pa- 
duie w jednej z klas następnych, lub też do czasu 
oznaczonego w $ 13-ym terminu do odebrania wy” 
granych. 


— Do dzisiejszego meru dołączają się 
dla wszystkich prenumeratorów listy zwrotne wraz 
z kopertami. 


— A jutro znów upieczecie chleba dla 
swoich.....trzeba przecież! A nie zapomnijcie 
posypać solą. 

Jednem słowem, uczyniła wszystko, co 
było w jej mocy, a biorąc sakiewkę rze- 
kła: „tona wszelki wypadekl* Wiera za 
przykładem matki, także wzięła swój nie- 
tykalny woreczek z blyszczącą monetą! 

Towarzystwo zatrzymało się opodal wsi, 
lecz Wiera z mademoiselle Szypiaszczaho 
nie mogły wytrzymać i puściły się ua dro- 
gę wiejską. 

— A powiedzeie chlopkom, że ja im 3 
korce żyta ofiaruję—krzyknęła za nimi Anna 
Andrejewna. 

W pięć minut potem Wiera przybiegła 
z powrotem z oczami łez pelnemi. 

— Ach, mateczko — rzekła — tam 
nieszczęśliwa kobieta, której spalił się sy- 
rek. Ach to okropne, co się z nią dzieje! Ba- 
tiuszka pociesza ją, ale ona nie słucha, tylko 
ciągle powtarza „Panie! ezy ty to widzisz?“ 
Mateczko, to okropne, okropne, okropne! 

— Szkoda biedacz ale jakaś ty ner- 
wowa, Wioro—z wymówką rzekła jej Anna 
Andrejewna.— To się nie godzi, moja droga. 
Opatrzność czuwa nad wszystkiem — o tem 
zawsze pamiętać należy. Bezwątpienia,... 
jestto wielka strata, lecz bywają i większe, 
a jednak poddajemy się i cierpimy. Pamię- 
tasz krach Bajmakowa i aasze sumy na 
bieżącym rachunku... Dawał 6*/,..ale_ cóż! 
Zresztą to do rzeczy nie należy. Panowie! — 
rzekła do swego otoczenia —zróbmy skrom- 
ną składkę na korzyść atrapionej matki! 
Co łaska! 

Rzekłszy to, drżącą ręką wyjęła z por- 
tmony dziesięciorublowy papierek, położyła 
na dłoni i wyciągnęła rękę. Wiera natych- 
miast złożyła cały swój kapitał; goście ró- 
wnież złożyli kilka rublowych papierków! 
"Tylko Iwan Iwanycz Głaz, odwróciwszy 
się, gwizdał sobie jakąś aryjkę. 


około trzydziestu rubli, 

żo jej! — rzekła do eórki An- 
na Andrejewna—i powiedz jej też, że na 
świecie są jeszcze dobrzy ludzie, A przy- 
pomnij chłopkom, że dostaną żyta 3 korce | 
Czy przynieśli im chleba? Powiedz, żeby 
rozdalil To tak, na pierwszy głód! 

Wiera pobiegła szybko, Zdawało jej się 
w tej chwili, że jest aniołem stróżem i 
wzlatuje ku błękitnym niebiosom na srebnych 
skrzydłach z trzydziestu rublumi w ręku. 
Zastała Tatjanę w tym samym stanie. Ta 
ostatnia stała z szeroko rozwartemi oczami, 
machinalnie poruszała wargami bez żadnych 
oznak świadomości. Batiuszka stał jeszeze 0- 
bok niej, opowiadając przykład z historyi 
pierwszych męczenników, za czasów okru- 
tnego Nerona. 

Tatjana ani pomyślała jeszcze, co się z 
nią stanie, czy potrzebna jej jeszcze chata, 
rola, i wogóle wszystko, co dotychozas wy- 
pelniało jej życie—czy też jako najemnica 
tałać się będzie po świecie. 

Wtemzjawia się anioł stróż. 

— Masz, moja kochana | mamunia ci to 
przysyła! — woła Wiera, podając pieniądze. 

Tatjana nie nie słyszała — nie spojrzała 
nawet na jałmażnę, 


— Bierz, charda duszo! upominał ją ba- 
tiuszka, — dobrzy Państwo ofiarują ci, a ty 
gardzisz. 

Chłopki nawet wdali się i poczęli nama- 
wiać: 

— Bierz, Tatjano, 
przyda się na chałupi 

Tatjana ani drgnęła. 

Wiera poczekała jeszcze, wreszcie odeszła 
markotna, położywszy pieniądze na ziemi. 
Podniósł je batiuszka, 

— No, kiedy nie chcesz, ja użyję ich na 
ozdobę kościoła. Właśnie też pająk mamy 
już lichy, więc go sprzedamy, a doloży- 


bierz, kiedy dają; 
bierz/ 


wszy, sprawimy nowy! Świadczę się wami 
moi bracia. 

— Mateczko, nie wzięła! —rzekła Wiera 
ze łzami w oczach. 

Wszyscy zdumieli. 

— Jednak jeszcze djabełek w nich siedzi! 
jeszcze go z nich nie wypędzilil—tajemnicze 
mruczał Iwan Iwanyez. 

— Tak jest, w istocie; należy jednak u- 
względnić wielkość jej smutku. Tylko macie- 
rzyńskie serce zrozumieć może Go, znaczy 
stracić syna | 

Przepowiednia plebana spełniła się. Po 
dwóch latach przejeżdżałem przez Sofoni- 
chę i ujrzałem prawdziwą metamorfozę. 
Na miejscu duwnych pogorzslisk stał rząd 
nowych, wysokich i względnie przestronnych 
domów. Dachy, co prawda, były kryte sło- 
mą, lecz gładkie, bez strzępów i wiszących 
kosmyków. Nowe, białe jeszcze zręby do- 
mów, pięknie jaśniały na słońcu. 

Gdzie stała chatka Tatjany, leżały po- 
rozrzucane jeszcze głownie, a ich właści- 
cielka niewiadomo dokąd powędrowała. Cho- 
dziła zapewne o jałmużnie do miejsc cu- 
downych. 

Chłopi żyli w zgodzie, i wszystko było 
w należytym porządku, Pracowali szczerze, 
płacili akuratnie czynsz i podatki gromudz- 
kie, wypełniali wszystkie powinności: woj- 
skową, szarwarkową, dawali podwody, Jeśli 
zaś jeszcze czego było potrzeba, zawsze by- 
li gotowi to uczynić. 

Naczelnik Szypiaszczew nie mógł się ich 
nach walić, 

— To najporządniejsza wieś w moim po- 
wiecie, —mawiał—Szezęść wam Boże, dzia- 
teczki |. 
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TW DN (EW! 


TUSZYN 


MATERYJAŁY HISTORYCZNE 
zebrał 


M. Baruch. 


l. Starostwo Tuszyńskie. 
(Dalszy ciąg—patrz M 3), 

Stosunek Starosty do ludnosci, o ile się 
okazuje z materyjału, jaki mamy pod ręką, 
nie. przekraczał granie praw i przywilejów: 
rzadko też dają się słyszeć narzekania na 
ucisk ze strony urzędników  stirościńsk 
“Tak było do połowy 18 go wieku, kiedy 
starostą został Książe Czetwertyński. Miesz- 
kał książe z żoną i trzema synami we dyorze, 
wọ wei Tuszynku, Sądząc z. licznej slu- 
żby **)— marszałkiem dworu, panem Dino- 
chowskim na czele — prowadzit książe 
wystawny dom, jako przystało na księcia 
i „kawalera nrdóru -go Stanislawa.“ Cóż 
„kiedy w braku środków, trzeba było je 
zdobywać z krzywdą Mdności: ztąd wieczna 
skargi aniesekuńsów na starostę, Skargi te 
zyskiwały posłuch w sąduch asesorskich, alo 
wobeo ałubości władzy wykonawezaj da: 
krety zostawały na pepierze, 

(Od samego początku abjęcia starostwa 
rozpoczął książe uolskać ludność. — Już 
w 1715 », (28 Lipon, w War 
szęzanie Muszyna, wskutek aki 
sprawiodliwe 1 przeciwne przywilejam po» 
stępowańie Bturusty i jego yspózytorów, 
otrzymują od tunisłape Angust glejt 


(litterae salyi condastus), by ywdy í 

wynagrodzenia strat doshodzić m waye 

dach ussosorskich (Ke, Kanolera. 39 f 274) 
Przebie sprawy wymownio ildst 


bezsilność ówozesuaj władzy w wykony< 
waniu wyroków sądowych, 

Qytujemy dosłownie reskrypt kunalerski, 
wydany w tej sprawie po pieciu latach: 

„Do departamenta Wajskowogo dnią 18 
Sierpniu 1780. 

Niżej podpisany, muj przotożone 
z strony mioezoz JKrMości; 
Tuszynu w Wojew. Si 20; jako 
w sprawie ich z urodz. Xlążęciem Czetwer- 
tyńskim, starostą tnszyńskim, w  gądach 
JKrM. Asscesorskieli mianćj pa dniu tT mie- 
i marta 1778, zapadł dekret, którym 
przerzeczent mieszczanie na mooy praw i 
przywilejów „sobie służących od pełnienia 
wszelkich robocizn przez Dwór Starościński 
wymaganych uwolnieni zostali. A gdy urodz, 
Kiyże Starosta Taezyński, powagę dekretu 
niszeząc, tukowych mieszczan fuszyńskich 
do odbywania  puiiszezyzny i tabót gwał- 
townemi nawet sposobami (O czem manifesta 
i obdukcyje ząńwiudozaja) naylić nie prze- 
stawał, zaszla pod dn 4 miesiąga marca 
w teraż, 1780. ekla na pismig togog 
sądu JKrvM. ussessorskiego uskutecznienie 
powmienion dekretu, tuk w punkcie nie 
naglenia mieszczun do robót jako i w in- 
nych okolicznościach, ur, X-ciu Staroście 
zalecająca, Naostatek gdy pomimo” tego 
wszystkiego przerzeczony ur, X-żę Starosta 
tvszyński uni na dekret sądów naaossorskishi 
koronnych, ani na dekltraeyją tegoż sydu 
nie zważając, mieszczun tuszyńskich ro- 
bociznami ucięrzać nie przestawał, wydany 
byl ud JKr, M-ci P, M. List napominalny 
pod dniem 17 mea -Kwietnia roku tegoż, 
uskutecznienie dekretu i deklarscyi ur. 
X-ciu Staroście zalecający. Lecz gdy środki 
takowe przezjuryzdykcyją przyzwoitą użyte, 
skutku swego dotąd nie biorg, i owszem 
świeże manifesta i obdukeyje o podobnym 
nagleniu mieszczan do robót dworskich za- 
świndczają;zaczym z obowiązku urzędu czyni 
rekwizycyją do Prześwietnego Departamentu 
Wojskowego o przydanie Brachii Militaria 
końcem uskutecznienia tak dekretu jako i 
deklarącyi, aby pod zasłoną takowego bra- 
chium przerzeczeni mieszczanie do odby- 
wania dla dworu starościńskiego tuszyńskiego 


2) Służbę składali: Pokojowi 4, kachenni 3, fol- 
waręgni 9, pokojowe 4, razem osób 20, a z rodzinami 
44 osoby (Acta lom, Boni Ord, 1790--1792.,) 


robót i wszelkich powinności przynaglani 
nie byli, i tak w osobach jako i majątkach 
swych bezpieczni - zostawali. Dan w* War- 
szawie, ut supra.“ (Ks. Kancl. 40 £. 107.) 

Niemniej wystosował Król z Warszawy, 
list napominalny do mieszezan tuszyńskich | 
pod datą 3 maja 1780 r. : „... Przez illas 
tyją od urodz, X-oia Ozetwertyńskiego Sta+ 
rosty tusz. sądownie uczynioną doniesiono. 
mamy, iż wy po deklarącyi sądów naszych 
assessorskich koronaych dla was służącej, z 
jej, nieposłuszeństwa różne i zuchwałości w 
należnościach dla dworu starościńskiego po- 
pełniać macie. Przeto napomnieć  wąg,...l 
przysazujemy, abyście względem powiuności 
należących się dworowi starościńskiemu 
wędług lustracyj i dekretów naszyvh po- 
słusznemi byli, ite aż do zakończenia sprawy 
w sądach naszych usacssorskich wiszącej 
odbywali, zuchwulstwa Hg a w win- 
nej podległośet zwierzchności starościńskiej 
zachowywali, się (Ks, Kanel. 39 £ 516), 

Nie przybyło snać brachium  militare, 
albowiem spory toszą się po dawnemu. 8 
lutego 1781 r. król wyznacza kommisyję 
dla rozstrzygnięcia sporów na miejseu. Ko- 
miżyję skłudużą: Adam! Przerębski, Custos 
Coronarów Regni, Jan Nepomucen Kobiel- 
ski, sędzin ziemski sieradzki i 7 innych 
złonków. Nie zdąrzyłń jeszoze wyruszyć 
na miejsce komisyja, aliści książa nowa 
skargi zanosi do króla, że mieszezania tu« 
szyńscy pobili ludzi dworskich 1 podda= 
nych wsi Toszyuka, i przywłaszezują sobie 
grunta wlościen; że gdy sturosta chciuł 
nabyć dom, lub kupić plae na wybudowanie 
gorzelni, nrząd miejski zakazał mieszczanom 
sprzedawać Księciu dom lub plane (Ks: Ka: 
nel. (8 £ ý 
ie wiadomo, jak się skończyły certacyje 
ohciwego etarosty z mieszożańatwem. 

Dodajemy jeszęze, ża książe nie popize- 
stawał na pnębieniu swoich.. Nawet gąsie» 
dnich mieszkańców Rzgowa i- wai należą 
cych do kupituty Krakowskiej, uoiemięża 
uu wszolkie sposoby, „Bydło zabiernó każe, 
jednym: biviem zagraża, drugich bió: voz- 
kazuje- Miesakuńców Rzgowa do robocizny 
przymusza, jakoby od wrębn choć nie z 
lasów tuszyńskich, a gdy kiedy 7, przymusu 
na robotę do starostwa tuszyńskiego poszli, 
onychże robotą przyciążać kazali bió, Bie» 
kiery w zastaw, aby dłużej robili, zabierać 
rozkazywał.” Przywłaszcza sobie starosta 
lasy <kapitnlne i ludzie. jego „więcej jak w 
troje-rtaj od kopców widocznych maciosy 
porobili Chego sobie przywłaszczyć łąki 
grunta i lasy mieszezan rzgowskich, „nie- 
ustanne czyni im wiólencyje, siekiery 1 fu» 
zyje. zabiera i bić rozkazuje”. 

Zeznanie powyższe, uszynione pol przy: 
sły G ciu mhieszeznn regowskich 11 Pu 
ździornika 1779 r. przed Janem Mioszew- 
skim piaaczem grodkim piotrkowskim, do- 
lgczone zostało „ad cathegoriam anteriorum 
violentiurum.* (d. ©, n.) 


Bank ziemski, 


II. 


Głównym zamiarem żałożycieli „Banki 
Ziemskiego* w Poznaniu jest odkupywać 
z rąk polskich a także i niemieckich, czyści 
obszarów i parcelować je nu gospodarstwa 
dla ehłopów polskich. Jeśli idzie o opór 
przeciw germanizącyi, natenczas elłop z Po- 
znuńskiego, przywiązany gorąco, do swej zie- 
mi i do swej wiary, będzie najwytrwalszym. 
żywiołem odpornym; należy więc ułatwić 
chłopom za łatwą spłatą osiedlanie na, par- 
celach, wydzielanych z większych „obsza- 
rów. Jeśli rozparcelowanie części, dozyoli 
większemu właścicielowi uratować! resztę 
majątku i roztropniej się na niej urządzić — 


będą dwa cele osiągnięte jednocześnie: 
Wkłady do banku nie są groszem da: 

rowanym na przepadłe. Począwszy od 50 

marek będzie Bank przyjmował je w 


depozyt jako zaliczki na akcje bankowe i 
będzie opłacał od. nich 3 pre. : Tylka dro- 
bniejsze składki będą | przyjmowane: jako 
dar na wytworzenie funduszu rezerwowego. 
Galicyjski. Bank kredytowy ofiarował zu» 
pełnie: bezinteresowne pośrednictwo awe: w. 
przyjmowaniu wkładek i we wszelkich sto 
sunkach z Bankiem Ziemskim w Poznanin. 

Pierwsze walne zgromadzenie Banku 
Ziemskiego odbędzie: się jeszcze w styczniu, 
gdy miną przepisane trzy tygodnie. od por 
twierdzenia statutów Banku, Nastąpi wte- 
dy organizacyją Banku i zostanie ogłosza* 
nym projekt akeyi ratunkowej. 

Przytaczamy tu najważniejsze postano- 
wienia zsuchwalonych świeżo ustaw „Banku 
ziemskiego”; 

$-1. Pod: firma „Bank Ziemski?  zuwiąe 
zało wię Towarzystwo akcyjne z siedzibą w 
Poznaniu, którego zadanie określa: bliżej 
$.5 niniejszych ustaw, 

$.2. Kapitał zakładowy banku ustanam 
wia się na pięćdziesiąt tysięcy muwek, w 5O 
akcyjach na okaziciela, każda na 1000 ma- 
rek.  Podwyżseeniae kapitału zakładowego 
aż do. 10,000,000 m. odnośnie do wyższej 


lub niższej sumy pozostawia się  nolwula 


Walnega  zebrawia, odpowiednio 4 pize- 
pisów prawa o  towarzystwari  kuman= 
dytowych i akcyjnych ig. dnin 18, lipua 
1884, 


Akojonaryjusze Banku Ziemskioge mlpo= 
wiudaję za interesai czynności jegosłu tylko 
akoyjami. swemi, a zatem. niczem wię: 

$8, Przy podwyższenia kapituła zakła= 
dowego, na: każda akoyją . wnieść. należy 
przy aubszrypcyj przynajmuiej 20% gotówką, 
czyli 250. marek. 

Rozpisanie dnlszych wpłat udhwwla. i m= 
skutecznia Rada Nadzorcza, trzykrotnie o 
glaszając odnośną uchwałę w organach: Bane 
ku., Zalegający -ploca ad dnia zaległości po 
5%, 0d sumy zaległej, 

Wyższe wpływy od-rozpisanych, sq-do- 
zwolone, |, 

$4. Zgubione lub' aniszezeniu podpadie 
akcyje, talony; amortyzują się sądownie, m 
pó dokonanej prawomobnym wyrokiem mowa 
tyfikacyj, wystawiają się włascicieloyi “no~ 
we ukoyje ż odmiumym numstóm, d 

Kupony dywidendówo, nie podniesione 
W przeciągu ozterech lat, przepadśją na 
rzecz Banku, Zagubione lab zoiszczone Ku- 
pony, jeśli Bunk: przed. upływem czterach 
lat o zgubie lub zniszózeniu: awiadomiono, 
wypłassją się pb upływie eztorech lat, skóra 
poprzednio do wypłaty zaprozontowane nie 
zostały, 


§ 5. Zadaniem Banku Ziemskiego jest: 


j- pgftodnidzonie w zaciązaniu pożyczek: 
iipotecznych, 

Z ramilowąnie hipotek, 

8 pośredniczenia w nabywaniu, zeólzier= 


żawianiu i parcelowaniu zie 
nabywanie, sprzedawanie, 
wianie lab! parcolowanie z 
Nis wyklucza się interesów 
skich i komisowych. 

$ 6. da 9. okróślają orzanizacyj 
złożona z dyrekcgi i rady nadzor: 

$.10. Każda akoyja uw walnea zobrae 
niu akcyjonuryjuszów duje głos jedon. Nikt 
jednak nie może mieć więcej głosów had 20, 
chocby więcej akcyj posiadał. 

$ 11. do $ 13. mówią o- urtybucyjach 
walnego zgromadzenia i, podziale fundu- 
szów. 


$14, Z zysków bilansem wykazanych, 

przeznacza się przynajmniej 5 pro, na zwy 

czujny fuudusz -rezorwowy, następnie 3 od 

sta dywidendy dla akcyjonarjuszów. 

Reszta zysków dzieli się jak nastąpujet 

a) 50 pr. na superdywidendę, z zaokrą- 
gleniem sum do całej marki, 

b) 20 pr. na fundusz rezerwowy nadzwy- 
czujny, 

c) 15 pr. na tantyjemę dla zarządu, 

d) 15 pr. na tuntyjemę dla rady nadzor- 
czej z tem zastrzeżeniem, Że prezes £ 


= 


al. 
bankier 


Binke 


vy 


referent biorą względnie do reszty 
członków dział podwójny. 
$ 15 stanowi o firmie. 
$ 16. Rozwiązanie Banku nastąpić może 
tylko przez uchwałę walnego zebraniu, za 
którą się oświadczy *, kapitału zakłado- 
wego, reprezentowanego na walnem ze- 
braniu. 
Fundusze rezerwowe w razie likwidacyi 
rozdzieli się między akcyje w równych 
działach. 


ROZMAITOŚCI. 


— Miotły społeczne. Na wieczorek mickie- 
wiczowski dnia 28 listopada w Radziechowie, nađe- 
słał poeta Kornel Ujejski, ze swego ustronia wiej. 
skiego przemówienie, z którego podajemy ustęp na- 
stępujący: 

„Prawdm jest święta, jest moona, ona jedna dajo 
ratunek, Bez niej nie widzielibyśmy grożących nam 
niebezpieczeństw, ani szukali sposobów odparcia ich 
i przyszłoby na nas zatracenie, jak przychodzi nie- 
spodziana śmierć, albo złodziej w nocy. Brak praw- 
dy, to brak słońca, to ciemność, Precz z firankami 
Nie kocha swego narodu, kto znając prawdę, tai ją 
i widząc złe, nie chce o niem mówić. Taki siebie 
tylko kocha i spokojność swoją. On tyle wie, że gło- 
sieielo prawdy i poprawiacze złego, co najmniej nie 
cieszą się miłością ludzką, a tego nie wio, że słu- 
żąc prawdzie, najlepiej służy narodowi, a dla siebie 
zdobywa nieśmiertelnego ducha i w przyszłom žy- 
ciu postawi go wysoko, Ale jest warunek, Żaden 
nizki, uboczny cel, żadnego rodzaju złość, tylko czy- 
sta miłość ojczyzny niech takim otwiera usta. I 
przeciw uajczystszym patryjotom a karoicielom złego 
podnoszą się głosy. Jedne lekko, bezmyślnie powtó- 
rzą znane przysłowie: „Zły ptak, który swoje gnia* 
zdo kala”. Ależ oni nie kalają gniazda—oni z gniag- 
da wymiatają kal! Nie pora nam na miecz, a 
wielu twierdzi, ani na lirę—więe niektórzy biorą się 
do mioteł. Między narzędziami przy utylitarnej pra 


NAUKA KROJU I SZYCIA 


wszelkich ubiorów damskich 
Metoda łatwa i pewna, kurs rs, 12, 
Nauka krojn i szycia bielizny, 
kurs rs, 10. Tkactwo ręczne. Dla 
osób mczęszcznjących do magazynów, 
kurs wieczorny od 6 do S'ej w 
zakładzie pod firmą 


Charlotte Durand 


zam. Kozerska. 
w Warszawie, ul. Bracka M 8 
mieszk, 7. 
1) 


POTRZEBNY JEST 


Nauczyciel Pedagog 


na wieś do siedmioletniego chłopczyka. 
Wiadomość w Księgarni W-go F. Ję- 
drzejewicza. (3—1) 


We wszystkich miastach 


(B—1) 


ginęło świadectwo szkolnej 


p 


Y D ZIE N. 


oy i te swoją czynność mieć powinny. Nie sarkajmy 
[jeśli x tej roboty kurz na nas idzie. Ciężką te robo- 
ta—a czarniejsze są chmury; któro ciągną nad gło- 
wami nas wszystkich”, 


— Komisyja Kołonizacyjna nabyła 
niedawno od Niemca p. Cordsa wieś Modliborzy- 
ce, położoną w pow. Inowrocławskim. Za wieś tę, 
mającą 3920 morg przestrzeni, komisyja zapłaciła 
800000 marek, Nadto nabyła komisyja kólonizacyj- 
na dobra rycerskie Węgierki, w pow. Wrzesiiskim 
położone, mająca rozległości 1,826 morgów, również 
do Niemca, Emmanuela Genge'go należące, za 384,000 
marek. Modliborzyce podobno cheia kupić Polak, 
ale gdy o tem dowiedzieli się Niemcy, odnieśli się 
do komisyi kolonizacyjnej, aby niedopuścić przej- 
ścia wsi tej w ręce polskie. 


— „Prawdać słusznie picze, co następuje: Mó 
wić, że przyszłość narodu, jego zdrowie, jego rozum 
bogactwo, Bpoczywa w łonie szlachty, duchowień: 
stwa, mieszczaństwa, albo Indu — jest to bezmyślnie 
tłue powietrze językiem dla sprawienia pustego szu- 
mu, Publicysta rozsądny może tylko wu wszystkich 
warstwach cenić i podnosić te pierwiastki, które, 
według niego, są dla ogółn pożądane i pożyteczne, 
bez względu na to, czy je znajduje w pokładzie 
szlacheckim czy ludowym, Nie będzie on nosił w 
jednej sakwio chleba dla „swoich” a w drugiej ka- 
mienia dla znieswoich:, nie będzie mierzył dwoma 
łokciami i wagami czynów ludzkieh; potrafi o8zaco= 
wać czyn obywatelski chlopa, a napiętnować niego- 
dziwość szlachoica—lub naodwrót. Takioj zaś służ- 
by interesom kastowym, jaką sprawają nioktóre or- 
gany naszej prasy, takiego kamerdynerstwa dzien- 
nikursk iego, daremnie sznkalibyśny w innych kra: 
Jach. Czasami bywa ono ślepotą i głuchotą szczerą, 
naiwną, ale zawsze kalectwem, Ktoś słusznie po- 
wiedział „że każdy pogląd jest nizkim, który nie 
jest ludzkim, który nie ogarnia wszystkich ludzi 
lecz tylko pewne ich odmiany.” 


— Francuzi uczą się na gwałt po niemieckn. 
Nikt obecnie nie może zostać oficsrem bez dokładnej 
znajomości tego języka. Prócz tego we wszystkich 


4 4 
Średnich zakładach nankowych zaprowadzony został 


we Francji wykład obowiązkowy języka niemie- 
okiego. 


Licytacyje w obrębie gubernii 


— W d, 2 (14) kwiet, w sądzia zjazdowym w 
Ozęstóchowie na Sprzedaż nieruchomości przy ul, N. 
Maryi Panny pod Mi 49/50 policyj, 66 hypotecz, od 
sumy 72000 i niżej, 

(— 20 marca (1 kwiet) w sądzie okręgowym w 
Piotrkowie, na Sprzedaż nieruchomości w m. Toma- 
szowie w pow. Brzezińskim, 1) przy ul. Rynek Ś-go 
Józefa pod M 18/7 od sumy 10000 rs. 2) przy Grin- 
barskiej ulicy pod X 190B od snmy 2000 rs, 

— 22 stycz, (3 lut.) w osadzie Żarki na sprzedaż 
domu o dwóch staneyjach, od r8. 100. 

= 19 (31) maja w kancelaryi rojeuta J. Grabow- 
skiego na sprzedaż majątku Plueice w pow. piotr- 
kowskim od sumy 21500 rs. 

— 26 stycz, (3 lut.) w urzędzie p-ta piotrkowskiego 
na przebrukowanie ulicy Błotnej w m. Zgierzu, od 
sumy 1678 rs, 3 kop. 

— 19 (31) maja w kancelaryi rejenta Józefa Gra- 
bowskiego na sprzedaż majątku Plucice w pow. 
piotrkowskim od sumy 21500 rs, 
<< ooooovbooboona 

— Much pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1886 roku. eyed 


a) w kierunku od Warszawy|804: | min, 
do Granicy: 


Kmjerski (2 klasy) przych.| 12 | 61 

A odehodzi| 12 | 56 |[popółnocy. 
Pospiesznyt(8 klasy) przych.| 9 | 51 

dą a A V Anadai 9 | 59 przod połudn. 
Osobowy (8 klasy) przych,| 4 | 4 A 
taone si ž E] ál 14 eo potuaniu 
b) w kierunku od Granicy dol 

Warszaty: 

Kuryjerski (2 klusy) przych.| 2 | 38 ) 

tą „ odoludzi| 2) dg |[79 Półuó0y 
Pośpieszny (3 klasy) przych,| 5 | 40 joo południu 

a „ odchodzi] 5 | 48 

Osobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 || po południu 

* odehodzi| 12 | 54 || 
©) Pociąg miejscowy (3 klasy), 

Wychodzi z Piotrkowaj 4 | 45 | rano 

Przychodzi z Warszawy| 11 | 26 | wieczoróm, 


GRĘ) ży E E = ZNTEJ NI EMR 


TATTOO TATATAOA I 


Drukarnia, Litografija 


STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 


i (ze do linijowania ksiąg 
©. Jański ego 


w „Petrokowie.“ 


Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 
kancelaryjnych czynności WW. PP. REJENTÓW 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co, 


Geny przystępne. 


Z czem poleca się łaskawym względom. 


RO W 0 


UCZEŃ 


Potrzebny do handlu win i towarów 
kolouijalnych w wieku od lat.14, 
Hotel Krakowski w „Petrokówie,” 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (A „86 k, 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) „ « . . . 88 k. 

Pud koksu (korzeo 4 pudy) . 26 k, 


| 


1 ra, 


poszukiwane są uzdolniona osoby, 
bez różniey stanów, do sprzedaży 
artykułu łatwy zbyt mającego i 


przez Publiczność ulubionego. 
Łatwa sprzedaż za wy: 
soką prowizyją. 
Oferty franko, do Grün & O:omp. 
Kopenhaga (Dania). 
(R.i Fr. 13171) 


ay 


BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
Rajchman i Frendler 


w WARSZAWIE, 
ulica Senatorska Nr. 26. 


z ukończenia 4-ch klass, wydane 
na imię Adama Winnickiego w 
rokn 1881-ym przez Inspektora Pro- 
gimnazyjnm Sieradzkiego, W-go 
Dąbrowskiego. —Znalazca raczy takowej 
włożyć w sklepie P. Buchwald, Ulica 
Ślawiańska M 19/23 naprzeciwko fary. 


(8—2) 
BONA 


francuzka albo niemka 
może znależć wa tychmiasto we pomie- 
szczenie. Wiadomość w Redakcyi „Ty-| 
godniać B3) 


Książka do nabożeństwa 
zostawiona jeszcze w czerwcu w 0- 
gródku bernardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło- 
szenia. (0—12) 


Z powodu wyjazdu wyprzedają się me” | 
ble pokojowe i kuchenne, tudzież us 
branie i futro męzkie, Wiado- 
lmość w po-pijarskich murach na dole 
od frontu. (3—3) 


JEST DO SPRZEDANIA 
paręset sztuk drzewa sosno- 
wego różnych rozmiarów —i kilkadzie-| 
siat dębów, w lesie przy Stobnicy, 
dwie i pół mili od Piotrkowa, Wia- 
domość w Dąbrówce. przez Drzewicę u 
H. K., lub na miejscu w  Stobnicy. 
Można kupować i na pojedyncze sztuki, 
Sprzedaż dopełnia się każdodziennie. 

(2—2) 


LOKAL KAWALERSKI. 


Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy-| 
najęcią w każdym. czasie, róg alei Alek-| 


Korzec węgli drzewnych „ 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorco wych 
wagi 130 47, (18—11) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


i Sanki. as—11) 


RŻŻŻŁŁŁŁCCC 
IMĘ” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 13 powieści 


bandryjskiej i ulicy Odoskiej (0—11) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JioaBoueno Ilensypoto. 


p. t. „Królowa Złotych Pól.” 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— 104 — 


— Tak |.. wygląda nawet na to !—odpart Nell, 
stając się podejrzliwym. 

— Tak jest, w istocie | czuje się szczęśliwą z 
pozbycia się Gwidona i dziękuje wszystkim, którzy 
go zamordowali... I wam także chce złożyć serdeczne 
podziękowanie. 

— Nie będziemy sobie z pewnością robić kłopo- 
tu, dla jakichś tam warjackich zachcianek— rzekł Gon- 
tran, 

— To źle zrobicie! Ta młoda dziewczyny uwiel- 
bianą jest przez wszystkich górników, a ci, skoro do- 
wiedzą się, że sprzeciwiliście się jej życzeniu... 

— M więc dobrze! Jutro tam pójdziemy ! 

— Ależ ona zaraz chce się z wami zobaczyć | 
Jeśli nie uczynicie tego, wpadnie w- straszną złość. 

— Dość tegol—rzekt Nell—powiedz twej królo= 
wej, że przyjdziemy! 

Onesime wyszedł, a starzec upewniwszy się, że 
się już oddalił, zawołał do towarzyszy: 

—, Uviekajmy! 

— Do Lukrecyi ? 

— Uciekajmy jaknajdalej ztąd | Niema tu już 
dla nas miejscal Włoszka bynajmniej nie jest obłą- 
kanąl.. chce zemścić się za śmierć Gwidona! To na- 
znaczone nam rendez vous jest tylko zasadzką. Po- 
rzućmy więc wszystko, uzbrójmy się i dalej w drogę! 

— Dobrze, a ja? wołał słabym głosem Wilhelm 
Hornitz—nie mogę przecież wsiąść na konia, włóżcie 
mię na wóz! 

— Ty siedź sobie spokojnie—rzekł ostro stary 
Nell. 

— Opuszczacie mię?.. 

-- Lukrecyja kocha cię przecież, nie zrobi ci 
nie złegol—rzekł dumnie Gontran. 

— Ależ nie żartujcie sobie z chorego, przy- 
jaciele | 
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ZATO 


Zobaczysz, to spowoduje zazdrość, a tem samem Wwy- 
woła bunt. 

— Doskonale! Podżegaj więc górników, a ja ich 
zaprowadzę na pole bitwy. 

Stary Nell, opuściwszy namiot ex-mnicha, 
złączył się z towarzyszami i dał im odpowiednie zle- 
cenie. 

Niezadługo enła ta część Bendigo wrzała obu- 
rzeniem. Górnicy porzucali narzędzia robocze, a uz= 
broiwszy się w rewolwery, fuzyje i pałki, p ezali 
się do nieprzyjacielskiego obozu, Hałaśsliw 
tworzyły się wewnątrz „Zielonego domku 
rania, okrzyki złości i głośne przekleństwa doszły i 
uszu ex-mnicha, 

Stary Nell przyszedł do niego. 

— Już są gotowi |—rzekł—ukaż się ! 

Wyszli razem z szałasu i udali się wprost do 
„Zielonego domku”. Ukazanie się olbrzyma zostało 
przyjęte salwą okrzyków. 

— (óż się wam stało, przyjacielel zapytał ten 
ostatni. 

Sto głosów odpowiedziało jednocześnie. 

— Jakto! Ty nie wiesz? Ten młodzieniec... ten, 
co to cię zranił., i kupił sobie tak piękną kobietę! ,. 

— Ohl oh! I gdzież kryją się oboje? 

— U Irlandczyków | 

— Trzeba to sprawdzićl Wszak prawda ? 

— Tak! tak! Śmierć jemu! 

Bardzo slusznie! Jakim prawem śmie chować 
piękną kobietę dla samego siebie! Musimy odziedziczyć 
po nim złoto.i kobietę. 

— I my także. 

—Moi przyjaciele, Irlandczycy nauczą nas rozumu! 

— I my ich także! 

— Weźcie więc zbroje i naprzódl.. Nellu, pro- 
wadź nas! 

Królowa Złotych Pól 18 
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Stary awanturnik chciał się wyłączyć, lecz ex- 
mnich przyłoży mu do ramienia rewolwer: 

— Marsz, naprzód!— zawołał, 

Rad nie rad skierował się w stronę Irlandczyków. 
Hałas awanturników obudził mieszkańców tego spo- 
kojnego ustronia. Uzbroiwszy się naprędce, wyszli 
naprzeciw napastnikom. Stary O'Bearne był na ich 
czele, mając przy sobie syna, Gwidona i Lukręcyje, 
Ci ostatni poznali starego Nella. 

— Ah! pojmuję, niestety! —szepnęła cichutko Lu- 
krecyja.—Biedny mój Gwido ! 

— Stójciel—zawołał w tej chwili strary O'Bearne 
Co to znaczy? Czego wam potrzeba ? 

— Oddaj mi tych oto młodych, a natychmiast 
cofniemy się| — rzekł, wskazując Gwidona i Lu- 
krecyję. 

— A to po eo? dlaczego? 

— Zranili mię ciężko! Żądam sprawiedliwości! 

— Zaczepiłeś i znieważyłeś ichl 

— Nie roztrząsajmy tej kwestyil.. Ządam... 

— Miej się na bacności | — rzekł surowo stary 
O'Bearne, ukazując ręką uzbrojonych Irlandczyków, 
zbiegających się ze wszystkich stron, — To -my powin- 
niśmy domagać się sprawiedliwości! Ruszajcie ztąd, 
bo damy ognia! 

Olbrzym obejrzał się poza siebie, a zmierzywszy 
okiem swoją armiję, przekonał się, że była liczniejszą 
od armii przeciwnika. 

— Czy mi ich oddasz? — zapytał. 

2 — Nie! 

Strzał kolosa rozległ się w powietrzu i ogłuszył 
starca. Irlandczycy rzucili się na napastników z o= 
krzykami zemsty. 

y — Nie dotykajcie tej' pięknej kobiety! = wołał 
ex—mnich, poczem zbliżył się do Gwidona. k 
"Ten ostatni mężnie oczekiwał gó. "Trill wsko- 
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— To ty. załatwisz sig z nimi. Skoro przy- 
rzekną odwiedzić mię, poszukasz najlepszej zbroi, 
schowasz się w tym oto gabinecie i ydy usłyszysz, 
jak wypowiem głośno słowa „oto zemsta! oto karal..”, 
wejdziesz i zabijesz ich! .. 

— Zabić ichl.. Ależ ich będzie czterech |... 

— Jesteś przecież silny i dobrze się  uzbroisz! 
A zresztą, ja ci pomogę... wuhasz się, przyjacielu 2... 
Czego się boisz?,. Zobaczysz, że zwy: 

— A potem pomyślisz e naszej miłości ? 

— Potem, załatwisz mi jeszcze małe zlecenie..* 
a potem, Onesimiel.. twoją Le 

— Ty będziesz mojąl.. ty będziesz do mnie na- 
wołał nędznik, rzucając się do stóp Lukrecyi 
i, całując kraj jej. sukni. 

— Idź! —rzekła popychając go nogą. 

Ex—mnish wyszedł, chwiejąe się, jak pijany; po- 
trzebował kilku chwil do skupienia i uporządkowania 
myśli, aby módz wykonać zlecenie, którym oburczyła 
go Lukrecyja. 

— Skierował się do szałasu, zajmowanego przez 
starego Nella i towarzyszy, szepeząe co chwilę: 

— Ona do mnie należeć będziel. Ona. będzie 
mojąl.. 

— Kto tam? — zapytał Gontran, gdy olbrzym 
zapukał do drzwi. 

— Brat Onesime |-—odpart 

— Ab, ahl! witaj nam! —rzekł stary Nell, otwie- 
rając drzwi. 

— Jakież wiadomości?,, Czy napijesz się kieli- 
szek wiskcy ? J 

— Nie mogęl., Spieszy mi siẹl. Przychodzę, w 


„imieniu królowej złotych pól ! 


— Hę?—zawolali chórem, nadstawiając uszu. 
ı — Czy wiecie, że ona jest trochę. obłąkaną ?— 
rzekł ex—mnich, doskonale odgrywając swą rolę. 


